
 
JERZY PADEREWSKI
ur. 1931; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, II wojna światowa

Słowa kluczowe Lublin, II wojna światowa, okupacja niemiecka, jeńcy
rosyjscy

 
Jeńcy rosyjscy
W  czasie  okupacji  mieszkaliśmy  na  drugim  piętrze  [na  rogu  Krakowskiego
Przedmieścia  i  Kołłątaja],  w  tym domu wewnątrz  były  takie  [galerie],  z  których
przechodziło się do mieszkań. Były dwie klatki schodowe – elegancka dla państwa i
druga dla służby. Myśmy mieszkali w tej części dla służby. Między posesjami, bliżej
poczty, był mur wysokości jakichś 3 metrów. Były dni, to był rok [19]42 albo [194]3,
albo i ten, i ten, że tam pracowali jeńcy rosyjscy. Mój ojciec w [19]22 roku wrócił ze
swoją  rodziną,  znaczy  z  ojcem,  siostrą,  bratem,  babką  z  Żytomierza,  oni  tam
mieszkali wiele, wiele lat, pradziadowie też, i doskonale po rosyjsku mówił, zresztą
uczył  się  w  szkole,  jak  wrócił,  był  chłopakiem  16-letnim.  I  zagadywał  z  tymi
Rosjanami, zależy, jaki był strażnik. A ponieważ ojciec znał trochę tych strażników –
to byli ci, którzy pilnowali też i poczty, byli tu od Peowiaków, nie wpuszczali – mnie
wpuszczali, bo wiedzieli, że mój ojciec pracuje [na poczcie].
Ci jeńcy prosili o jedzenie, ale przede wszystkim o kiszoną kapustę, to pamiętam.
Odległość tego ganku, na który się wychodziło, do muru wynosiła jakieś 3 metry. W
pewnym czasie ojciec gdzieś zdobył tyczkę ze sznurkiem i jak można było – bo u nas
była beczka z kapustą, pamiętam jeszcze, jak ojciec ugniatał, na pewno umytymi
nogami, tę kapustę, jak myśmy z matką taką szatkownicą ją [szatkowali], to przygoda
była – taką jak gdyby wędką, z jakimś wiaderkiem czy czymś tych kilka kilogramów
tam im tego wysyłał. Chleba to nie za dużo, bo to przecież było na kartki, chleb też
się zdobywało, też wypieki były takie różne, to wszystko kosztowało. Ale tę kapustę to
pamiętam.
To byli tacy na poziomie ci jeńcy, jeden był lekarzem, czy dwóch nawet, młodzi ludzie
to byli, wojskowi, tacy w wieku gdzieś koło trzydziestu, trzydziestu kilku lat, w wieku
mojego ojca, bo on, gdy wojna się zaczęła, miał 33 lata. I rozmawiali trochę, chociaż
nie zawsze mogli, bo przepędzał ten [strażnik]. Oni tam pracowali na podwórzu, nie
pamiętam, co oni robili, kable zwijali, coś takiego, coś, co z pocztą się wiązało, ich
było tam chyba ze trzech czy pięciu, to nie była taka jakaś grupa duża. 
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